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Bytność Cesarza Mikołaja w Londynie, jest w obecnym 
stanie stosunków Europej-kich rzeczą tak szczególną i 
dziwną; źe nie tylko nikt jej przewidzieć ani spodziewać 
się nie mógł, ale nawet do ostatniej chwili nikt wieściom 
w tej mierze uwierzyć nie śmiał. I to jest właśnie przewa­
żny a może i jedyny wzgląd , który cesarza Mikołaja do le­
go kroku popchnął. Wpaść lam gdzie się go nikt nie spo­
dziewa , gdzie mu nikt rad być nie może , pomieszać wszel­
kie rachuby i przewidzenia, odurzyć niejako nieprzygoto­
wane umysły dziwaczuetn postanowieniem i jeszcze dzi­
waczniejszym skokiem; jestto nie powiemy cechą, ale 
wyraźną pretensją charakteru Jego Impcralorskiej Mości; 
jestto niezawodnie najłatwiejszy a tern samem w Moskwie 
najpotężniejszy sposób udawania wielkiego człowieka. Po­
wszechnie wiadomem jest, że niemasz dziś i niemoże być 
dobrego porozumienia między Anglją a Imperium Wszech 
Rossji. Zadać więc fałsz rzeczywistości, zmistylikowućzwo- 
dnemi pozorami, nadstawić w potrzebie przetarłem czołem

Sr stara może dziś i za stara, ale eckt Petersburska 
a.

Niezawodnie odwiedziny Cesarza Mikołaja niezdołają

pogodzić sprzecznych z sobą interessów, chwilowe wsza­
kże wrażenie wielce mu jeszcze posłużyć może; ą przynaj­
mniej to sobie obiecuje w tej chwili gabinet Petersburski; 
a mianowicie :

1° Przerazić Prussy i zmusić je aby widząc się opuszczo­
ne od Anglji , której się w ostatniej bytności króla Prus­
kiego w Londynie niejako powierzyły były; zmusić mó 
wie, Prussy — aby wróciły do tego stanu lennictwa w ja­
kiem je gabinet Petersburski utrzymywał i w jakiem na 
zawsze utrzymywać pragnie.

Gdyby nawet demonstracja ta dla dworu Berlińskiego 
jużdziś skuteczną być niemiała, to jeszcze posłuży ona dwo­
rowi temu na usprawiedliwianie się przed sądem oburzo­
nej opinji w Niemczech; i to podobno jest najpewniejszy 
rezultat.

2°‘ Dodadź nowego zarzewia nieufności i niechęci mię­
dzy Anglją i Francją a tern samem rozbijając zastęp cywi­
lizacji zachodniej, ułatwić dalsze wylewy Caryzmu i bar­
barzyństwa.

3° Rzucić na wstępie popłoch i trwogę na Skandynawją,

FELIETON TRZECIEGO MAJA,

POEZJE KONSTANTEGO GASZYŃSKIEGO.
184A Paryż.

Znany już dawniej Pan Gaszyński z ulotnych pism swo­
ich , żebrał dla publiczności twory poetyczne rozmaitej 
treści i oddźwięki uczuć serca swego powierzył czytelni­
kowi w pieśniach, dumaniacb i sonetach. W poezjach tych 
jak mówi sam autor w przedmowie « przesuwa się życie 
«jego przez ciąg kilkunastu najpiękniejszych lat młodości 
« —nie panuje w nich taż sama idea, owszem czytel- 
« nik napotka często opinje w prost przeciwne. Ale lak 
« bydż musiało : bo człowiek młody nie może natrafić od 
« razu na drogę , którą postępować będzie i musi przejść 
« a przynajmniej usiłuje dójść przez błędy i wahania się 
« do prawdy i stałych zasad religijnych i politycznych. » 
Po takim wstępie ciekawy czytelnik szuka , jakie idee w 
rozmaitych epokach zajmowały umysł autora, i stara się 
wyciągnąć te prawdy, jakie on ostatecznie przyjął za stałe 
i niewzruszone. Niepodobny do niektórych młodych 
poetów naszych nigdzie p. Gaszyński nie naruszył świętych 
zasad religji, które w dziecinnym wieku z niewinnością 
czystego serca szanował. Choć trącał w późniejszych latach 
o niebezpieczną skałę zwątpienia, ale mocną duszą wy­
szedł triumfujący i w lej samej wierze Ojców znalazł wnet 
w nieszczęściach pociechę , w wędrówce burzliwej, przy­
szłość bezpieczną. Ta sama wiara Ojców, dłonią czułej

piastunki prowadziła kroki jego po drodze powinności Po­
laka. Miłością Ojczyzny ciągle zagrzewany nie zboczył 011 
do pewnych idei antynarodowych, które tę miłość zamąci­
ły w sercu niektórych pisarzy naszych; nie zwątpił o siłach 
narodu i nie stracił wiary w jego zmartwychwstanie. I 
słusznie w dalszym ciągu przedmowy swojej zamieścił au­
tor : że « wśród różnorodnych dźwięków i wśród pieśni o 
« wielorakich tonach jedno tętno grzmi ciągle i nie zmie- 
« nia się nigdy—miłość Ojczyzny, nienawiść jej wrogów.» 
My dodamy jeszcze— i wiara w jej zmartwychwstanie — 
dla lego nie odzywa 011 się do Matki Polki, że « syn się 
« jćj źle bawi gdy dum narodowych słucha , nie mówi jej , 
• że choć w pokoju zakwitnie świat cały , choć się sprzy- 
« mierzą rządy , ludy, zdania, Syn jej wezwany do boju bez 
« chwały i do męczeństwa bez zmartwychwstania. » Ale 
głosem jakim prawdziwa matka Polska odzywać się po­
winna, woła :

Jeśli syn twój z młodu 
W płochych rozrywkach marnie trawi lata 
I zapomniawszy krzywd swojego rodu ,
Schlebia tyranóm, z wrogami się brata;
Jeśli zwyczaje i strój narodowy
Obraca w pośmiech lub znosi ze wstrętem ,
Jeśli się wstydzi pięknej ojców mowy 
1 rad szczebioce paryzkim akcentem ,
O Matko Polko ! źle twój syn się chowa—

Nie każę mn « pełzać po lochach i tam kryć się z gnie­
wem » ale

Wprawiać się do konia 
Do strzału szabli, do harców i znoju,

Rok F. Oddział II. 24—23.
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która od pewnego czasu nicspokojnem okiem ku zachodo­
wi wyglądać poczyna.

4° Przekonać, chociaż pozorem porozumienia z Anglją, 
wyjarzmiające się z pod posłuszeństwa umysły w Carogro- 
dzie, że nic ich od koniecznej supremacji Cara uwolnić 
nie zdoła. Jakoż W rzeczy samej bytność Cesarza w Lon­
dynie uważaną bydż może w Carogrodzie jako pierwszy 
krok, jako pierwszy traktat do podziału Turcji. — Jest to 
zapewne absurdum, ale wszelkie absurdum uwodząc ima- 
ginacją często więcej zyskuje wiary, niżeli rzeczy racjo­
nalne i prawdziwe.

Słowem szczególna ta wizyta Cesarza Mikołajaw Londy­
nie , przez pozory jakie rodzi , może się stać powodem 
wielu klęsk dla Europy a nawet i dla samej Anglji. Rozu­
mie to dobrze Cesarz Mikołaj i dla tego właśnie przyjechał, 
nie zważając na to że staje w pośród narodu , który ciężko 
obraził i znieważył—już to podżegając wojnę w Afganista­
nie, już to zaprzeczając jemu prawa utrzymywania Kon­
sula w Krakowie , już wreszcie w instrukcjach wydawa­
nych swym ambassadoróin.

Stanął Cesarz Mikołaj właśnie w pośród tego narodu, 
który może najsurowiej napiętnował słuszną kuźnią jego 
politykę, jego nawet osobiste czyny, jego brak wszelkiej 
ludzkości; a to przez organ najpoważniejszych swych ludzi 
stanu, przez ciągły głos parlamentu i przez pisma publi­
czne reprezentujące we wszelkich odcieniach opinją po­
wszechną w kraju.

Nacóż więc liczyć mógł Cesarz Mikołaj ażeby ta słuszna 
niechęć narodu Angielskiego nie okazała się w sposób wy­
raźny w czasie tej jego szczególnej bytności? .... Oio 
wziął on pod rachunek, prawa gościnności, tak święcie w 
Anglji szanowane i prawa przyzwoitości dworskiej. Wie on 
dobrze o tern , że nikt w Anglji oszukanym w tej mierze

nie będzie ; ale liczy na to że żadne pismo publiczne an­
gielskie , żadna manifestacja ludu me zdradzi wewnętrznej 
niechęci pokrytej płaszczem dworskiej etykiety — i na 
tern mu dosyć. Czas pokaże czyli ta rachuba Cesarza Mi­
kołaja dopisze mu lub nie !

Drobna wszakże okoliczność zdaje się łamać już szyki 
Cesarza Jegomości : właśnie przypada doroczny bal dawa­
ny na korzyść Polaków ; nic łatwiejszego nie było jak fetę 
tę odroczyć, tern bardziej że się do tego bardzo składna 
nastręczała okoliczność. Król Saski, który teraz bawi w 
Londynie oświadczył był chęć odwiedzenia sali Ratuszowej 
w dniu 10 b. m. przeznaczonej na bal , który miał .mieć 
miejsce właśnie na dniu tym samym. Nic łatwiejszegopo- 
wiaiłamy , nie było dla urządzających jak chwycić się te­
go pretextu i fetę odroczyć. Jriaczej wszakże się stało — 
sam Król Saski uwiadomiony o urządzającej się fecie , wi­
zytę Ratusza na później odłożył a bal swoją drogą urządza 
się i jak dzisiejsze dzienniki donoszą ośmdziesiąt najzna­
komitszych Dam Towarzystwa Angielskiego szczególnej 
w tym roku dokładają usilności, aby go i świetniejszym i 
głośniejszym niżeli kiedykelwiek uczynić.

Wedle relacji tychże dzienników, bilety z szczególną 
rozchwytywane są z skwapliwośeią —a tanecznicy kadry­
lów, w polskich wystąpić mają strojach. Błaha to być może 
sama w sobie okoliczność , więcej mająca pozorów niżeli 
rzeczy, a tern samem i dotkliwsza dla tego co na pozory 
liczy.

Ważniejsza nierównie jest następująca : wiadomo ile o- 
sobiście królowa Wielkiej Brytauji oświadczała się zawsze 
z szczególną przychylnością dla osoby króla Francuzów. 
Cesarz Mikołaj chciał zagłuszyć niejako te ^świadczenia 
pod pozorami gościnnej grzeczności, którą wymusza nie­
proszoną swą wizytą. Obaczymy czyli się uda wyraźna

Pod domein swoim, skryte kopać lochy 
I tam śród nocy gdy śpią wrogi nasze 
Odlewać kule, nagromadzać prochy,
Strzelby, kulbaki, lance i pałasze.

i nie przeraża go źe « całą nagrodą trudów jego będą su­
che drewna szubienicy, » ale spełnienie najsłodszych na­
dziej naszych

Czas niedaleki,
W którym Ojczyznę matkę naszą biedną 
Z grobu wyniesieni — by żyła na wieki.

Autor pomny na tę prawdę że wspomnienia czynów bo­
haterskich zagrzewają duszę , budzą poświęcenia : w har­
monijnych pieśniach skreśla zgon Sowińskiego , tego star­
ca , który młodym pokazał jak za Ojczyznę umierać należy. 
Opisuje zajęcie Rosień przez powstańców Litewskich, Czer­
wony Dwór, Polskę powstającą i pięknym wierszem bu­
dzi wspomnienie o Trzecim Maju , o tej wiekopomnej epo­
ce, którą niektórzy obojętnie a inni wyrodni ze wzgardą 
wspominają.

W balladach, sonetach i ulotnych wierszach wszędzie 
przebija się to uczucie Polaka wierzącego w zmartwych­
wstanie Ojczyzny i ta tęsknota wygnańca za rodzinną zie­
mią, która niejednemu z nas przywołała żałość, niejednemu 
wycisnęła łzę rzewną za drogiemi osobami , które daleko 
dziś od nas.

Wśród najradośnieszych uczuć któreini czasowo serce

nasze zajęte, są chwile nagłe, nieprzewidziane, gdzie 
dusza nasza odrywa się od obecności, leci w czas ubiegły , 
w czas słodkich uczuć dziecinnych, — a tam najdroższe 
imiona Matki, Ojca, rodziny, na strunach żałosnych wspo­
mnienia grają nam piosenkę , od której oderwać się 
niepodobna. Są epoki roku, dnie świąteczne , gdzieśmy 
dawniej w kole miłych nam osób stawali — Któż nie za­
pisał w duszy uroczystego , wzruszającego obrządku ła­
mania się opłatkiem ? Jak prosto i tkliwie wydał poeta w 
swoim sonecie Wilja Bożego Narodzenia to uczucie , któ­
re go w owej chwili ogarnęło. Z krainy wygnania woła do 
Matki swojej :

Dziś kiedy wszyscy u stołu weseli,
Ty patrząc w koto tęsknemi oczyma 
Myślisz w twej duszy — « Konstantego nićma 
« I któż się dzisiaj opłatkiem z nim dzieli ? »

I przepełnione serce i źrenica zalana łzami szuka pocie­
chy — gdzież ją znajdzie ?

O matko moja ! gdy w wieczór stroskana 
Modlić się będziesz przed Maryi obrazem,
Serc naszych głosy spotkają się razem.
I anioł święty poniesie przed pana 

Jednej krzewiny dwa woniące kwiatki :
Modlitwę syna i modlitwę matki!

W ogólności nie pędził autor za wysoką poezją , nie u- 
ganiał się za błyszczącemi myślami. Prostym, naturalnym 
stylem malował swoje uezucia , wonią skromnych fjałków 
zasiał ogródek swoich poezij i sam tu czuł gdy pisał:
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ta chęć skompromitowania królowej ; trudno jednak przy­
puścić aby chęć la uszta baczniejszej uwagi.

Do skompletowania tej dziwnej podróży nie brakuje ce­
sarzowi Mikołajowi, jak tylko wpaść jak bomba do Tuille- 
ries i szukać gościnnego przyjęcia u króla Francuzów, 
którego od chwili wstąpienia na tron tak wyraźnie znie­
ważał.

Kronika.
Paryż d. 3go Maja 1844 r,

Z najszczerszą radością przychodzi nam donieść czytel­
nikom naszym, iż obraz Machabensza, Pana Sztatiera, tyle 
obchodzący polskie serca, nie doznał lej niesprawiedliwo­
ści o kiórą posądziliśmy gościnną Francją, N.elylko że 
już niektóre dzienniki oddały należny hołd naszemu mi­
strzowi, lecz wlej chwili czytamy list Dyrektora Muzeów 
królewskich pisany do Puna Slatlera i donoszący mu iż 
Najjaśniejszy Pan raczył go zaszczycić medalem złotym. 
Nieomieszkamy później dać opis medalu, i powtórzyć ar­
tykuły dzienników tyczące się narodowego mistrza. Każda 
chwała pojedynczych nawet osób , skoro obraca się na 
chwałę narodową, ma prawo do naszego serca, do naszego 
uwielbienia.

Rząd rossyjski stara się o ile możności podnieść ducha 
w narodzie — niedawno rozkazem dziennym pełnym exa- 
geracji podano nieśmiertelnej chwale odwagę podpułko­
wnika Patek, który zdołał odeprzeć siły Czerkesów oble­
gających przez kilka miesięcy mały szaniec powierzony 
straży balaljonu którym dowodził ów bohalyr.—Cesarz, 
miał go nie tylko znaczną summą pieniędzy obdarować, ale 
nadto od razu awansował go o dwa stopnie wyżej— z pod- 
półkownika na Jenerała. Cesarz, jak widzimy, przema­
wia od chęci sławy, znaczenia i do chciwości swoich pra­
wych poddanych — na tej ostatniej zalecie nie brakuje je­
go sługom i skutki jej podsycania więcej się dadzą uczuć 
błogiemu berłu Cesarza jak jego nieprzyjaciołom.

Nemamy możności uważać wszystkie liczne prace, zbo- 
gacające literaturę narodową i znaczące wysoki stopień 
usposobienia umysłowego we wszystkich częściach Polski 
i w Emigracji. — Dzisiaj następne trzy prace ogłoszone 
niedawno w Paryżu w języku francuzkun, dają miarę cu­
dzoziemcom i Europie o pracach i zajęciach się umysłów 
polskich. Pan Cieczkowski tak znany z pracy swej, nad 
nad kredytem i cyrkulacji , wydał dzieło o Parostwie fran- 
cuzkiem. — Pan Tański dzieło o Hiszpanji — zaś Journal 
des Debats donosi o pracy pana Jabłonowskiego o usamo- 
woliiieniu Czarnych.

Podług wiadomości z Królewca 15 Maja. « Liczba dezer­
terów znacznie się znowu powiększa od chwili jak wieść o 
iiowern zerwaniu układów z Prusami utwierdzoną w Ros- 
sji została. Od pierwszego tego miesiąca , mówi korespon­
dent Gazety Augsburgskiej liczba dezerterów dochodzi 
tysiąca — większa ich część znalazła zatrudnienie u obywa - 
teli, resztę rząd przyłączył do kompanij robotniczych w 
Piławie.

Nieporozumienie jakie panować miało pomiędzy rządem 
pruskim a kapitułą duchowieństwa Poznańskiego usunięte 
zostało podług twierdzeń dzienników niemieckich. Wybór 
nowego Arcybiskupa tej dyecezji wkrętce ma hydź ogło­
szony— w dzisiejszych czasach kiedy rełigja katolicka 
tak mocno z interesem narodu polskiego połączoną jest, 
wybór ten jest ważny bardzo tak dla Katolicyzmu, jak dla 
polityki narodu Polskiego.

Skromną lutnię stroję,
Bo ■widzę że przy róży ozdobnój w szkarłaty 
Zakwitają mniój wonne i drobniejsze kwiaty;
Bo kiedy ku błękitom wzniosę oczy moje,
Widzę że obok orła co chmury przemija ,
I poziomy skowronek ku niebu śię wzbija.

Recenzenci nasi w każdym pisarzu chcą szukać twór­
czych dzieł genjuszii. Areopagu swego nieodwołalnym są­
dem skazują cichego poetę. który wielkich poematów nie- 
napisał — nowenn szezytnemi myś'ami nie zdziwił, ory­
ginalnych charakterów nie wprowadził. Nie pomną oni że 
każdy w swojej sferze sądzony być musi, i że dopełnił 
swojego zawodu kto wykonał plan przez siebie zakreślony. 
Monotonny byłby ogród gdyby go satnemi różami zasadzo­
no — ale gdy pomiędzy slólistnemi pączkami tej królowej 
kwiatów i skromny ftjołek, i biała bija, i goździk jaśnie­
ją : oko nasze przebiega z zadowohiieniem te różnobarwne 
powaby natury. N ieraz lubownik ksiąg poetycznych zmę­
czony ciągiem natężeniem uczuć odrywa się od ponurego 
Wallenroda , od namiętnego Gustawa i w słodkich rymach 
Karpińskiego szuka łagodzenia wzruszeń swoich. Nie prze­
sadzimy sądu naszego, gdy młodego poetę do tego słod­
kiego pisarza sielanek i elegij, porównamy. Okoliczności 
owszem podniosły nutę pieśni jego. Wygnaniec i bez Oj­
czyzny napełnił on poezje swoje tęsknotą , która tkliwiej 
jeszcze zajmuje duszę naszą —ale sądząc że nie ostatnie

to uderzenie lutni, że p. Gaszyński weźmie za obowiązek 
sobie wzbogacać literaturę naszą coraz nowemi płodami, 
zwrócimy uwagę jego na piękne wspomnienia ostatnich 
dziejów Polski usiłującej obce jarzmo zrzucić. Obudzanie 
z zapomnienia czynów bobalyrskich pojedyriczych osób, 
wzniosłych męczeństw za sprawę narodu przedstawi i pię­
kny przedmiot dla jego imaginacji i pracę płodną w uży­
teczność. Gdy zaś w przedmowie swojej kazał nam rozumieć 
że doszedł do pewnych zasad politycznych, musiemy z ża­
lem mu oświadczyć, że tego wynaleść trudno nam było. 
Wzywa p. Gaszyński w wierszu swoim Jnhoc siyno rincetis 
braci do krzyża, który nas połączy jak drobne pisklęta 
pod skrzydłami matki —my do jego głosu nasze wołanie do­
łączymy , ale na tern ani p. Gaszyński, ani Polacy przestać 
nie mogą. Byłoby to niezgodnem z nauką Chrystusa , któ­
ry wyrzekt : « pracujcie a ja wam pomogę. « Modliny się 
więc , wiarę ojców naszych spełniajmy, ale zarazem i na 
drodze politycznej zespólmy prace nasze dla dobra Polski. 
Duchowny Polak już ma podwójne obowiązki : Kapłana i 
Polaka, tern bardziej suknią księdza nieodziany — żoł­
nierz i obywatel. Nadzieja nasza , jak mówi p. Gaszyński 
w Bogu tylko — my nienaruszając tej świętej wiary po­
wiemy jeszcze, i w naszej gotowości do boju , w pracach 
przygotowawczych na drodze pewnej. Nie dosyć wiec mo­
dlić sie, przy modlitwie działać należy.

Michał BUDZYŃSKI.
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2 Gazety Augsburskiej:

Wyjątek z opisu wiosennej kampanji Kaukazkiej roku 1844.
« Szamyla niezmordowane usiłowania, mnóstwo spo­

kojnych pokoleń w roku 1840 otwarcie nieprzyjaźnemi 
Rossji uczyniły tak na wschodniej jak i na zachodniej stro­
nie. Jednakże na całej linji nad Terekiem , Sundczą i 
wzdłuż Kiauczy, w kraju gdzie wpływ Szamyla jeszcze był 
hezpośredniejszym i gdzie natura kraju przystęp utrudza­
ła — lam obrót rzeczy, jeszcze mniej korzystnym wypatll 
dla zaborczych planów Rossji, jak na płaszczyznach Ku­
bami i Laby. Dlatego, obecność Jenerała Grabbe była 
nieodzownie potrzebną na lewem skrzydle armji półno­
cnej. Ze wszystkich stron przybiegały wieści do Groeznoi 
o coraz nowych przejściach do nieprzyjaciela , pojedyn­
czych spokojnych siół i trybutów. Wysilenia ly.oielnie, 
w jednej chwili zostały zniszczone.

Powiedzieliśmy że Groeznoi była prawie odcięta od linji 
Tcreku przez powstanie Czeczeńców pomiędzy Sundczą i 
Terekiem. Nawet ze spokojnych siedlisk małej i wielkiej 
Czeczcnji wydobył się okrzyk wojenny, a z tamtej strony 
Kosuczy powstały pojcdyńeze sioła, kiedy tymczasem ró­
wnocześnie, pomiędzy Kuuiykami, osiedlonyutimiędzy ra­
mionami Kosuczy daty się uczuć niebezpieczne poruszenia.

Generał Grabbe wyjechał na wiosnę 1841 r. z większą 
częścią swego sztabu, ze Staropola do Czerwiennej nad 
Terekiem. Odebrał on rozkaz ażeby nie zważając na pow­
stające na około pokolenia — przedrźeć się wprost do kra­
ju niepodległych Czeczeńców i koniecznie, miasto Czirkai 
nad Kosuczą wziąść i zniszczyć. Czirkai j ko główny 
punkt handlu północnego Dagestanu było nadzwyczaj 
wielkiej wagi — i zajęcie jego , wielkie nadałoby Ros­
sji zi.aczetiie. W Czerwiennej miały się zejść siłyprze- 
znaczone do tej wyprawy — a szczególniej czynio­
no wszystkie do niej przygotowania. Ta Slannica esystnje 
od czasu Katarzyny U, która tu wysłała za karę zbunto­
wany półk kawalerji. Skoro się ci żołnierze zagospodaro­
wali — umyślili wykonać porwanie Sabinek — i w kilku 
wyprawach na Czeczeńców pokradli im żony. Wnuki i Pra­
wnuki, a szczególniej prawnuczki tego dzikiego spółko- 
wania na całym Kaukazie słyną pięknością. Prócz za­
krywania twarzy, kobiety zachowały tu dawny swój strój 
narodowy, mężczyźni zaś Czerwiennej przyjęli wielką licz­
bę zwyczajów krajowych — a jeśli dodamy do tego Ko­
zaków przybyłych tu i ubiory Czeikicskie ołneerów 
Rossyjskich , którzy na czas Kampanji wygodny len 
strój przyjęli odrzucając nieznośny w tym klimacie opię­
ty mundur — nie trzeba dziwić się jeśli powiemy, że 
na pierwszy rzut oka Czerwienna zdaje się być taborem 
Czeczeńców. Pizjonomja Kozaków z Czerwiennej czyni ich 
przytein naturalnie bardzo podobnymi do lud w azjaty­
ckich — których po większej części posiadają wszy­
stkie wady i przymioty. Jedynie azjatycka do tego czasu 
zazdrość nie jest im widać znaną —jak to łatwo dowodzą 
pobyt nadzwyczajnie długi w Slannicy wielu podróżują­
cych paniczów Rossyjskich zatrzymujących się tu pod 
pozorem bardzo wątpliwym, używania problematycznej 
wartości wód mineralnych, a który daje się zupełnie inaczej 
tłumaczyć.

Powiadają — że Szamyl (przynajmniej on sam osobiście) 
nie opuścił nadziei pomszczenia się powyżej wzmianko­
wanego porwania kobiet — bo jego harem złożony jest 
¡nawie całkowicie z samych branek rossyjskich. 1 parę 
lal temu uwiózł on na jednej z takich racji żonę pe­
wnego kupca zJMozdoka. Nasz pobyt kilkodniowy w Czer­
wiennej za nadto był zajęty ważnćmi przygotowaniami, 
ażebym mógł (mówił autor) więcej uzbierać szczegółów 
krajowych. Po lewej stronie Tcreku szedł dalszy nasz po­
chód do Szczedzińskaja, tam przyłączyło się kilka oddzia­

łów do korpnsu naszego , przeszliśmy Terek i Akhai i stro­
ną potudnio-wschodnią, zmierzaliśmy do Andrzejewa.

Tam, zadziwieni zostaliśmy wiadomością, że Jenerał 
Gołowin wyszedłszy z Tyflis wielkim gościńcem kommu- 
mkacijuym do Tarki i zlamtąd , nie czekając ani uwiada­
miając o tern Jenerała Grabę, rzucił się na zachód przez 
północny Dagestan i Koisuch i uderzył na Czirkoi wła- 
snemi tylko siłami od strony rzeki. To tern bardziej zadzi­
wiać było nas mogło, że dowództwo expedyeji podług jeo- 
graficznego wydziału, przypadało naczelnikowi armji pół­
nocnej. Ale takie zapominania się Jenerałów, zdarzają 
się często w armji Kaukazkiej. Przy wielkiej niezależności 
różnych dowódzców — rywalizacja i niechęć częstokroć 
wkradają się między nimi. Na lem nikt nie traci, tylko 
biedny żołnierz, który opłaca je krwią i znojem swoim. 
Na Kaukazie gdzie Rossja przymuszoną jest lak wiele ludu 
poświęcać , śmierć jednego żołnierza stoi za dwóch w in­
nej części kraju. Tą rażą poruszenie Jenerała Gołowina 
było bezskuteczne—bo Cziikai bronione ze strony rzeki 
przez spadziste skały w których Czeczeńcy powykuwali 
strzelnice, dostateczne miało siły do oparcia się mu; rzeka 
nawet sama, chociaż w tern miejscu wazka , tak stra­
szliwie szybkim biegiem płynie, że wszelkie usiłowania 
przeprawy i stawienia mostu bezskutecznemi uczyniła. 
Takim sposobem Gołówin napróżno ostrzelawszy miasto , 
straciwszy wiele luda od stocznie ukrytych Czeczeńców, 
widział się być przymuszonym odstąpić swego zamiaru. 
W lej chwili także, doszła go wieść o zbliżaniu się Jene­
rała Grabę, dla lego zostawiwszy pod miastem mały korpus 
oblężniczy pod dowództwem JenerałaWegesak, cofnął się, 
a przeprawiwszy się przez Koszuc pod Kozdekiem, starał 
się połączy ć z naszym korpusem. My tymczasem przy cią­
głych utarczkach z Czeczeńcami doszliśmy nad Jndiszkech 

I tramie Kosuczy) i niedaleko wąwozu Kubaz z Gołowinem 
połączyliśmy się.

Korespoittlencje.
liruiella dnia 24 maja 1844 r.

Mam zaszczyt prosić Redakcji 3go moja, by raczyła załączony ar­
tykuł w interesie prawdy i historji w swym dzienniku umieścić.

Szacunek i poważanie
Jenerał Umiński.

Przypadkiem wpadło mi w ręce pismo « Annuaire de 
1831. » Tam pomiędzy innemi znajduję publikowane przez 
Krukowieckiego Itómaczenie się z jego postępowania , w 
klórćin naznacza za powód , pozostania w Warszawie wieść 
która go dójść miała , jakoby z mego rozkazu oddział Sa­
perów na moście oczekiwał na jego przybycie z zamiarem 
położenia go trupem. Czyn podobny acz za zbrodnię kraju 
wykonany, nosiłby zawsze piętno mordu i dlatego z zgro­
zą go od siebie odpycham.

Niechcąc atoli by ten wówczas zaszły wypadek przejść 
miał do dziejów tak pofałszowany — i wiedząc że i inni co 
pozostali z Moskalami użyli tego przez Krukowieckiego o- 
głoszonego pretexlu dla osłonienia ich czynu; mam zaszczyt 
prosić Szanownej Redakcji, by kilka tu następujących 
słów w swym dzienniku umieścić raczyła.

Dnia 8 września na Pradze, ostrzeżony zostałem iż Kru- 
kowiecki kręci się pomiędzy wojskiem i namawia Oflice- 
rów do powrócenia do Warszawy. W skutek tego udałem 
się do domu , w którym Prezes Rządu z ministrami znajdo­
wał się i opowiedziawszy rzecz , wnosiłem , by rząd 
Krukowieckiego pod sąd oddać róskazał. Prezes łącznie 
z ministrami wahając się , mniemali, rzecz tę poprzednio 
bliżej roztrząsnąć. W ten czas oburzony myślą iż ten co 
najwięcej przyłożył się do upadku stolicy, może jeszcze



_ 101 —

bezkarnie uzupełniać swe zbrodnie, przedsięwziąłem użyć 
prawa , jakie mi jako dowódzey korpusu służyło, przeciw 
emboeherom do dezercji. Dałem więc rozkaz adjutanlowi 
memu Gałczyńskiemu, by wziąwszy pluton grenadjerów 
usiłował wynaleść Krukowieckiego , i zaareszlowanego 
przedemną dostawić , bym go pod sąd oddać i wyrok na 
nim wykonać roskazał.

Przypadkiem znalazł się obecnym temu Pągowski adju- 
tant Krukowieckiego, i usłyszawszy o co szło, pobiegł o- 
strzedz go. Tak więc człowiek ten uszedł zasłużonej kary , 
której wykonać pewno na chwilę nicbyłbym się wahał; 
przeciwnie szczęśliwym byłbym się mienił, iż za mcm 
pośrednictwem choć na jednym z tych co rozmyślnie spra­
wę zgubili, sprawiedliwość na drodze legalnej wykonaną 
została.

(podpisano) Umiński.

Dijon, (Côte-d'Or ) 20 Maja 1844.
Gdypo trzynastoletnićm doświadczeniu przekonaliśmy się że na obcą 

pomoc w sprawie wyswobodzenia Ojczyzny naszej liczyć nie możemy ;
Gdy przeto do wywalczenia polskiej niepodległości własnym zo­

stawieni siłom, jedynie tego przez powstanie narodowe dokazać bę­
dziemy mogli, — dojakii go to powstania, ażeby to doszło do zamie­
rzonego celu, potrzeba naczelnika widomego ¡chorągwi podktórąbyś- 
iny się gromadzić mogli ;

Gdy ze wszystkich partji na jakie Emigracja jest podzieloną, jedna 
tylko.parlja Dynastyczna te korzyści nam przedstawia ;

Z tych i tym podobnych powodów podzielając w całej rozciągłości 
zasady przez pismo Trzeci Maj wyznawani', niech nam wolno będzie 
publicznie ośw iadczyć że Xiçcia Adama CZA UTOP, YSKI EGO za na­
czelnika naszej sprawy uznajemy, oświadczając wszelką gotowość na 
wypełnienie Jego rozkazów.

Upraszamy Szanownych Redaktorów 3go Maja , aby niniejszy nasz 
akt za przystąpienie do Fund. Trzeciego Maja uważali, i przyjąć ze- 
cheieli zapewnienie wysokiego-zacunku i poważenia z. jakiem mamy 
honor zostawać.

F. Janicki, Jgnacy .Iwaszkiewicz.

Avignon ( Vaucluse Igo Maja 1844 r. ) 
Szanowny Redaktorze,

Chciej prosićmy następujący akt nasz, w najbliższym numerze szaco­
wnego pisma Twego umieścić.

Silnie przekonani, że jedyna nadzieja dla Polski, w włąsnych jej 
siłach i własnem wysileniu zostaje ; tudzież nauczeni długiem doświad­
czeniem , że skuteczność tych wysileń zawisła jest od wprowadzenia 
w życic instytucji Monarchiczncj z konieczncini jej następstwami ; to 
jest- Dynastją narodową i równą dla wszystkich klass ludzkości pol­
skiej swobodą; oświadczamy niniejszem publicznie i uroczyście , iż 
czyniąc zadość obywatelskiej naszej powinności, składamy z calem 
zaufaniem osobiste środki w ręce XIEGIA ADAMA CZARTORYS­
KIEGO i powolność jego rozporządzeniom ślubujemy.

Stanisław Doi linger, poru. Saperów; Michał Dollinger, porucznik; 
kukasz Winiarski, żoł. ; Alexander Otalewicz , podoi'. ; Józef Kwiat­
kowski, żoł ;Jan Rydecki; Kazimierz Kuszlewski, p. poru.; Józef 
Zawadzki . Kapi. ; Cybulski Kasper, podp. ; Stefan Jrynowicz, żoł. ; 
Antoni Parys, Kapi. ; Piotr Wysocki, p. oficer.

Agcn, (Lot et Garonne) 29 Maja 1844.
Po dlugićm i głebokicin rozważeniu nabraliśmy mocnego i grunto­

wnego przekonania że zasady jakie Dziennik 3ci Maj rozwija są najpe­
wniejsze i najskuteczniejsze do odzyskania i ustalenia niepodległości 
Ojczyzny naszej. Oświadczamy uroczyście iż Xięciu Adamowi Czarto­
ryskiemu jako najwyższemu Naczelnikowi narodu w każdym razie 
interessu dobra publicznego, gotowość i posłuszeństwo przyrzekamy.

Wiśniewski, Kap, strzelców celnych ; Józef Gering p. poru. 
4go p. 1. p.; Jan Wysocki p. poru, z Grenadjerów ; Józef Wiktorowski 
p. oti. jazdy Pozn. -/Szydłowski Maciej, z pułku Igo ułanów.

Orleans, 20 Maja 1844.
Szanowny Redaktorze,

Proszę Szanownego Pana w imieniu podpisujących Akt przy niniej­
szej korespondencji załączający się, abyś łaskawie chciał go umieścić 
w pierwszym numerze swego Dziennika jako wiarę naszą polityczną.

Przyjmij zapewnienie wysokiego Szacunku, 
Duchanowski, Major.

Orléans, 3go Maja 1844 r.
Po wieloletnićm doświadczeniu widziemy że Emigracja rozdzielona 

na części przez niespokojnych Menerów, prowadzona po niepraktycz­
nych szalonych doktrynach, szkodę tylko krajowi przynieść może. - 
Przekonani historycznemi faktami że naród nasz kwitnął w wolnośoi i 
potędze pod Monarchją konstytucijna dziedziczna ; oświadczamy uro­
czyście iż zasady polityczne jakie Dziennik 3ci Maj rozwija najzupeł­
niej podzielamy ; otaczając zaufaniem i miłością Xiçcia Adama Czar­
toryskiego Najwyższego naczelnika narodu, jemu gotowość naszą 1 
posłuszeństwo zaręczamy.

Duchanowski, major ; Gronostajski Gerard , professor Uni­
wersytetu Wileńskiego; Lc warto wski Jacenty, poru.; Szymkiewicz Mi­
chał, poru.; .1, Gebeliński, p. poru. ; Antoni Jliński, kapi. ; Félix Ka­
mieniecki p. por ; Zarzycki Teodor, p. poru. ; .1. Zabokrzycki, poru. ; 
Xiądz Kucharski Wincenty, kapelan 2go pułku Krak.; Chmielnicki 
Paweł, wachm. ; Dobrowolski Gaspard, p. oli. ; Malicki Jan , poru. ; 
Bietkiewicz Jan, p. offi. ; Urbański Józef, p. offi.

Bourges, dnia 30 maja.
Upraszam szanownej Redakcji o umieszczenie następującego pisma.

Ghaniewski Tomasz.

Z gruntownćm przekonaniem przystępujemy do aktu jaki zakład 
Bourges w dniu 23 Stycznia 1843 roku publicznie ogłosił — Xieciu 
Adamowi Czartoryskiemu jako Najwyższej władzy narodowej gotowość 
i posłuszeństwo zaręczamy.

Ziółkowski Wawrzyniec ; Jankowski Apolinary ; Nowicki Ludwik; 
Roman; Ghaniewski Tomasz; Saudecki Wiktor, Malanowski Alexan­
der; Jasiński Kazimierz; Kowalski Edmond,

Szanowny Redaktorze,
Przesyłając Ci w załączeniu odezwę Komitetu Ogółu Londyńskiego 

z dnia 20b. m. N. 339 do Emigracji Polskiej uczynioną, mam ho­
nor prosić Cię o umieszczenie takowej w najbliższym numerze twego 
Dziennika, Pozdrowienie i bratćrstwo

Jan Terlecki, Sekr. Komitetu.
KOMITET OGÓŁU EMJGRACYl POLSKIEJ W LONDYNIE 

Do Emigracji Polskiej we Francji.
W odezwie swej z dnia 26 Lutego r. b. N. 314, w przedmiocie o- 

tworzenia składki na utrzymanie braci naszych uwolnionych z okrętu 
rossyjskiego .Irtysz, do Emigracji polskiej uczynionej , Komitet Ogółu 
Londyńskiego oświadczył że , stosownie do potrzeby jaka się późnićj 
okaże, zmniejszenie lub podwyższenie takowej składki Emigracji 
przedstawi, spodziewając sic jednak że trwanie jej nieokaże się długo 
koniecznem. Dziś Komitet' składając uprzejmie dzięki Szanownym 
Ziomkom i innym datkująćym którzy tak szlachetnie z pomocą bra­
tnią pośpieszyli , ma przyjemność oświadczyć że kontynuacja ich 
składek już nie jest potrzebną. Kilku z uwolnionych braci są tak umie­
szczeni , że zarabiają na swe utrzymanie , resztą zaś Towarzystwo Li­
terackie Przyjaciół Polski na swą listę płacy przyjąć ofiarowało. W 
skutek takowej ofiary , Komitet płacić będzie na utrzymanie tych no­
wych Emigrantów dopóty tylko, dopóki fundusz na ten cel w jego rę­
kach będący niezostanie wyczerpany. Po wejściu zaś ich na listę u- 
trzymywanych przez Towarzystwo Literackie Polaków , rachunki swe 
z Administracji powierzonych mu funduszów zamknie, i takowe dla 
wiadomości Emigracji drukiem ogłosi. Szanowni Ziomkowie którzy, 
składki swe tak na ręce Redaktorów, jako też wprost do Komissji fun­
duszów w Paryżu złożyli, a które jeszcze Komitetowi przesłane niezo- 
stały , raczą zawiadomić tych na których ręce składali, czyli datki 
swe chcą mieć sobie zwrócone, czyli też na cel pierwotny lub inny do­
broczynny obrócone.

Pozdrowienie i braterswo
Prezes: Leon Jabłoński; — Sekretarz ; Jan Terlecki.

Londyn, dnia 14 Mają 1844 r-

Nowy dowód nieustannej pieczołowitości Towarzystwa o dobro Po­
laków , okazuje się w staraniach o danie rocznego balu na ich utrzy­
manie. I.ord Dudlcy Stuart niezmordowany w swych zabiegach , zaj­
muje sic zbieraniem listy opiekunćk , która już składa się ze znacznej 
liczby liam najpierwsze miejsce w arystokracji trzymających. Nawet 
oczekiwana wizyta ( ara do tutójszej stolicy i przyjęcie jakie wyższa 
klassa dla niego przygotowuje, niezrażają szlachetnego Lorda. Jest 
rzeczą pewną że gdyby Mikołaj znajdował się w Londynie podczas ba­
lu , zysk pieniężny z niego , niewyrównalby nigdy wpływowi moralne­
mu jaki okoliczność ta wywrze na publiczność angielską. Etykieta
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dworska i gościnność narodowa nie dozwalają pozostać obojętnymi na 
widok głowy ukoronowanej; lecz z drugiej strony , szlachetność uczuć 
Angielskich, tudzież szczera i niezawisła sympatja dla synów polski, 
okażą się w całym swym blasku w obce niepohamowanego Tyrana Oj­
czyzny naszej. Podobna manifestacja bodzie nader korzystną dla spra­
wy polskiej , wiele bowiem osób którym gościnność nakazuje domy 
swe Mikołajowi otworzyć , przyrzekły na bal polski przybyć , aby u- 
czucia swe w świętej sprawie naszej jawnie całemu światu przedstawić. 
Tutejsze tygodniowe dzienniki porobiły ostre i Carowi niepochlebne 
uwagi nad przyjazdem jego do Anglji, i sposobem w jaki powinien 
być przez wszystkich prawych ludzi powitany. — Bal odbędzie się 10 
przyszłego miesiąca. K. S.

Besenęon 6go Maja 1844 r.
Mam przyjemność przesłać Szanownej Redakcji ofiarę na wsparcie 

r odaków uwolnionych z okrętu rossyjskiego .Irtysz w kwocie fr. 13 c. b() 
według dołączonej tu listy datkujących:

podpisano F. .T. Przyałgowski.
Dziewulski, f. 1 c. 25 ; Malhomme, f. 1 c. 2S ; Roguski, c. ?0 ; ku­

bański , c. 50 ; Śladecki, c. 50; Zawistowski, c. 25; R bach c. 50 ; 
Gołuchowski, c. 25; Przyałgowski f. 1 c. Ib ; Suliemierzek Fau. c. 50 ; 
Lekszycki, c. 25 ; Fypaczewski, f. 1; Kuczkowski Jan, f. 2, Kuczko­
wski Wincenty c. 50: Zgórski, f. 1; Reyzacher, c 50 ; Borzęcki, c. 
50 ; Wyszkowski, c. 75; Klawiter, c. 50.

Rouen 10 Maja 1844 r.
W skutek wezwania przez Emigracją Angielską do składki na 

wsparcie Rodaków uwolnionych z okrętu rossyjskiego Irtysz, mam 
przyjemność przesłać szanownej Redakcyi kwotę franków 13 z dołą­
czoną listą datkujących. (podp.) Stanisław Nowodworski.

Wieruski Franciszek, f. 1 ; Górski Karol f. 1 ; Bąblewski f. 1; 1’rze- 
zdziecki f. 1 ; Rutkowski, f. i ; Nowodworski, f. i ; Witkowski, f. 1 ; 
Statewicz, f. 1 ; Szeliski, f. 1 ; Ocicki, f. 1; Kowalski f. 1 ; Biernacki, 
f. 1; Sarmont, f. 1.

Piszą z Galicyi w dzienniku des Debals.

Kraj nasz straci! jednego z najszlachetniejszych , z naj­
hardziej poświęconych nut synów Hr. Xawcrego Krasic­
kiego. Był on synowcem sławnego Biskupa Warmińskiego 
Xięciu poetów Polskich. Zasługi jakie zmarły oddał kra­
jowi odznaczają się szczególniej bezinteresownością i czy­
stością palryotyzmu. Odbył on pamiętne kampanie 1792 i 
1791 pod Poniatowskim i Kościuszką, odznaczył się pod 
Zieleńcami , Szczekocinem i Powązkami.—W czasie rewo­
lucji 1830 był on najżywszym jej propagatorem i obroń­
cą. Niemogąc jej służyć rdzawą swą bronią, ofiarował na 
jej usługi swój majątek, swe rady i prace. Smolny koniec 
tego patryolyczuego dramalu, wywarł zgubny wpływ na je­
go zdrowie; świeża śmierć syna zadała mu cios ostateczny. 
Xawery Krasicki oddał ducha na rękach stroskanej fami­
lii w Lisku, dawnej własności sławnego Kmity Senatora z 
czasów Zygmunta Augusta.

BOZMAITOSCI-
Mówiąc niedawno czytelnikom naszym o obrazie Pana 

Sztallera , szczupłość naszych kolumn 'nie pozwoliła nam 
uczynić wzmianki o drugim utworze Pińskim, znajdującym 
się na wystawie tegorocznej w Paryżu, pędzla innego z na­
szych malarzy. P. Malankiewicz wysławił obraz zwany 
Wyjazdem Napoleona z Wilna w kampanii 12go r. Jest 
to rozpuszczona trójka koni w moskiewskim uprzeżu, uno­
sząca na małych sankach Napoleona tulącego się przed 
zimnem w ogromnej wilczurze. Woźnica w ruskićm ubra­
niu słoi za sankami i nagania lejcem i biczem rozpędzone 
w biegu konie.

Utwór ,ten naszego Malarza liczne tłumy widzów koło 
siebie gromadził w wielkich galerjach Luwru ; nawet, jak

nas zapewniano, szybki i bardzo zyskowny pokop znalazł. 
Jeśli dla oczów Polaka oswojonego na nieszczęście z ro­
dzajem takiej uprzęży i jazdy , utwór Pana Malankiewicza 
grzeszy trochę exageraeją i nienaiuralnością postaci wo­
źnicy i poskoku koni — dla Francuzów którzy zazwyczaj 
są za nadto nieświadomymi wszystkiego , co przechodzi 
granice ich kraju— dla ludu , że tak powiemy rozbujałe- 
go bogactwem życia i zenerwowanego wybuchami wszelkie­
go rodzaju passji ; dia takiego ludu mówiemy, we wszyst­
kich dziełach sztuk, a szczególniej w malarstwie, przesada 
forin i kolorytu , jest oryginalnością i zastępuje miejsce 
głębokiego uczucia — jest niby znamieni ni silnego poję­
cia i życia. Wiemy, że P. Manlańkiewiczdowcipem prowa­
dzony, (co jest wielką zaletą dla malarza kompozytora, ba­
dacza serca ludzkiego) : że P. Malankiewicz znając tę sła­
bość publiczności dla której dziś musi pracować i która go 
dzisiaj sądzi, widział się Bydź przymuszonym poświęcić 
uczucie sztuki i naturalności, usposobieniu umysłowemu 
massy na którą miał działać, — potrzeba go w tej mierze 
żałować, ale nie ganić ■—■ i w istocie utwór len zyskał po­
klaski wzięlość, a nawet pismo L’Illuslraliond.Ao jego ry­
cinę— ho co się tycze innych dzienników i recenzij uczo­
nych , to chociaż P. Malankiewicz charakterem swojej 
pracy, nie staje na zawadzie wielkim mistrzom francitzkiego 
malarstwa , i zazdrośnej miłości narodowej krytyków fran- 
cuzkieh jak utwór P. Sztallera — chociaż jako mieszkają­
cy tu w Paryżu , może mieć łatwo wsparcie przyjaciół 
swoich — jednakżeż jako cudzoziemiec, a szczególniej jako 
Polak, nie może nigdy spodziewać się wsparcia krytyków 
francnzkich i rozgłosu dzienników. Nie powinno to wca­
le zrażać Pana Sztallera i Malankiewicza, nie powinno to 
ich nawet boleć. — Parę lat temu P. Gallait, eden z naj­
większych dzisiejszych malarzy, wysławi! był pierwszy 
swój obraz, sławny dziś w Europie, Abdykacja Karola V; 
lecz ponieważ hyl Belgi jeżykiem, pomimo całego wsparcia 
i przyjaźni ambassadora swego, naówczas PanaLehon, nie 
mógł uzyskać recenzji ; zaledwo tylko wykołalać zdołano 
lekko ważące napomknienia wielkich dzienników; ho trzeba 
ażeby Polska wiedziała, że dziennikarstwo fraocuzkiestoi na 
pieniądzu i jest tylko po prostu handlem, ho dziennikarstwo 
francuzkie bardzo rzadko jest wyrazem opinji publicznej , 
sumiennej ; ono jest tylko organem kolerji i pojedyńczych 
osób , które tyle tylko udzielają innym, o ile same spodzie­
wać się od nich mogą. Kio chce mieć wsparcie potężnej 
koterji, to albo niech dobrze zapłaci, albo niech będzie 
potężnym. Jej wsparcie jest tylko miarą moralnego i po- 
iilyeznego wpływu twego. — Jest to okiopna strona wol­
ności druku, od której będzie umiała nas na przyszłość u- 
ehronić zapewne, sumienąa naturalna poczciwość massy 
naszego narodu.

Mamy tu w emigracji licznych rodaków poświęcających 
się malarstwu,—jednakże częstokroć nieznani kryją się 
w nędzy wygnania! zamrą może nieznani narodowi! bo 
nięmasz dl i Polaka sławy i szczęścia bez Polski ! — Czło­
wiek bogaty, tiez Polski nie Będzie miał pokoju. Pijawka 
urzędnik moskiewski lub niemiecki, sekwestr cara i koza 
niemiecka ciągle grozić mu będą. ■—Dla ludu bez Polski 
niemaszpolepszenia bytu. Dla ludzi bogobojnych, bezPol- 

ski niemasz zbawienia duszy, bo niebędzie prawej reli- 
gji. —Dla ludzi chętnych do posłóg publicznych, niemasz 
urzędów, wpływu i sławy. — Dla uczonych zaś i artystów, 
niemasz pola pokazania się , niemasz oklasków , niemasz 
wsparcia! —Dziś kiedy tym sposobem cały naród cierpi, 
cierpcie i wyarlyści Polscy, — i wiedźcie, żejakdługo Pol­
ski nie będzie, wasi znać was i wsparcia swego udzielać 
wam nie będą a obcy was z.pogardą, zazdrością lub śmie­
chem odepchną!.’
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■Wyjmek z poematu: Poranek muzykalny w domu Xięcia 
Sutherland, na dochód Polaków, w 1841 r. przez Tomasza A. 
Olizaroskicgo,

Dawno, dawno tak wolny byłem od rozpaczy!
Nie duszno mi, nie gorszko — błogo mi. — Co znaczy 
Że nikim tu nie gardzę, nikim się nie brzydzę?
Że patrząc jak zwykle, jak zwykle nie widzę?
Niewidać, nieczuć głowy widomej Szatana;
Zaprawdę, duchu dobry tu twoja wygrana!
Wyrok mój, zatopiony w świat gorszki, osłodniał;
Szczernia y, tu rozjaśniał: duch mój tu odmłodniał.
Jak na dobie dziecięcej, w dobroć ludzi wierzę:
Hosanna! tu świat miejski uśmiecha się szczerze.

Światło serca po twarzach rozlewa się błogo ; 
Spółczucic się rozlewa dla kagoś! — dla kogo? 
Anioł-strói: wytęż serca i duszy źrenice :
— Widzę Duchu. Przeszyty jest na skróś żelazem ; 
Uwieńczon ciernią; odzian boleści wyrazem.
Podane cząstki ziożył: złożoną kotwicę,
Rospromienił i pożarł. Wzroki wzniósł ku górze.
Rozlało się w nim światło, niby w cienkiej chmurze 
Przełykającej słońce. — Tchnął; wytchnął kotwicę 
Rozbił w części; gwiazdami w czasie porozwieszał.
Błożąc komuś rozwiał się — z powietrzem się zmięszał:.
Na powrót zprzed ócz ludzkich uciekł w tajemnicę.
Za prawdę, Duchem Polski wydał się przedemną 
— Jest nim. Anioł-strói odrzekł i podzielał ze mną 
Zamyślenie się moje. W tem, jak elektryczną 
Iskrą wybity z myśleń, powiodłem do koła 
Badającą źrenicą moją poetyczną ;
I spytaiem ciekawie mojego Anioła :
— Śród istot, które weszły tu w widzenie maje.
Jako te farby w obraz, bez których w obrazie 
Niestawałoby światła uważam na razie 
Dwoje biorących ster mych widzeń: kto ci dwoje?
Naprzód, kto ten męs.czyzna, zktórego oblicza, 
Jakkolwiek posępnego, blask się wytajnicza 
Radości, co tryumfem cnoty towarzyszy?
Spokojna twarz dobrocią niespokojną duszy.
Duch mój jego dobroci nie może się ostać,
Zrogkoszą się poddawać marzeń sprawie nowćj.
Widzę w nim rzetelniejszą dobrej strony postać 
Niżeli w tak nazwanej Dobrej stronie owej 
— Anioł-strói : Wywołałeś!—Boleść ouicmiona 
Znowu sią ozwie.

Widzę — cień Napoleona :
Bez wieńca, bez korony — dumający, smutny,
Cierpiący, poniżony — istny cień pokutny.
Poco tutaj to widmo poronierica wieku,
To ubóstwienie ziemi i piekła w człowieku ,
Uśmiech prośby? — ha! prośba przebaczenia w licach,
1 lśniąca woda żalu w zamierzchłych źrenicach.
Gdyby się rozejść mogły zaciśnięte wargi 
Wypadtyby snuć z piersi przeraźliwe skargi,
Na kogo? ho! na kogo! — Drzyj złoczyńcy drżeniem!. 
Cień 1-oLki jest i twoim prześladowczym cieniem.
I tyś jawnie ukaran z tych, co umoczyli 
Cesarskie płaszcze w krwi Jej, niby w koszenili.
I ciebie zna swym mistrzem Iskarjoty szkoła;
1 w tobie ludzkość miała krwawego Anioła;
I tyś na świat poglądal oczyma szatana:
I tyś nie sługi świata, lecz brał miejsce pana,
I tyś wielkości żądzą niepobożną pałał,
I tyś jak szatan marzył i jak szatan działał.
I tyś życiem i szczęściem i cnotą pomiatał;
I tyś narody deptał, ssał, odzierał, płatał,
I tyś był tylao zdrajcą swego pow.,łania,
I tyś godzien nie tronu, ale rusztowania.
I w tobie wolność świata miała tylko wroga;
1 tyś był tylko wrogiem ludzkości i Boga.
I tyś był tylko wróg.cm mojego narodu,
1 tobie kl.twa groźna, od rodu do rodu!

Tak w duchu moim klęty ów gość zagrobowy, 
Wyciągnął ku mnie rękę; w obłok smutku nowy 
Odział się i z przejawy uciekł w tajemnicę,
Zostawując po sobie myśli, napaśnlce.
Efemeryczne gości, ksrtałty i bezkształty 
Przeciągały'przez głowę różmmi ryczałty 
I zapaiiły w serce. 1 z onych elemer 
Stanąłby jaki Sirnurg, l.ewiatan, Yemer,

Gdyby Anioł-stróż znowu nie wywołał z marzeń.
Okazując, tłumacząc chwile drobnych zdarzeń.
— Czemnż mi nie powiadasz dalai o tej parze 
Ku której oto wszelkie zwróciły się twarze;
A która jest, jak rzekłern, w naszych widzeń czele?
Pod sprawą miłych wrażeń jesteś, mój aniele,
Mów’ mi kto ten męszczyzna ?

Anioł-strói
Zaiste mąż prawy.

Ablaita : ołtarzem jego sprawiedliwość,
Gościńcem ducha ludzkość , serca dubrotliwość.
Nie dla podłego zysku i nie dla zabawy,
Ani dla próżnej mody ; a jeśli dla sławy,
To dla godnej zazdrości przyjął znak narodu 
Cierpiącego za grzechy Wschodu i Zachodu.
Jednym z wodzów jest przeciw wodzowi wszechzłości; 
Postawień jest wysoko; i u jego stopy 
Morze czasu roztrącać będzie swe zatopy.
Namaszczon jest na wielkość, ale tej wielkości 
Nie krwawćnn głoskami, nie złośćmi pisanej,
Czas, zwłaszcza teraźniejszy, niezdoła wyczytać.
Imię jego naw dzięcznej roli serc zasiane,
Zejdzie w pieśniach i będzie w podaniach rozkwitać.
Arriot ludzkości wieniec już dla niego uwił.
— Znam jednego, o którym mówiąc tak bym mówił.

Aniół-strói.
I jeden tylko minie z wiela sławnych ludzi,
Taką powieść o sobie w moich ustach budzi.
— Stuart treścią mej myśli.

Anioł-slrói.
On rzeczą mej mowy.

— Chwała jemu!
Anioł-strói.

Duch Polski jemu błogosław ił,
— Serce me klękło przed nim : zdejm wieniec z mej głowy 
1 podściel mu p„d nogi.

I mówiłem słowy
Jakby mego Anioła; Bóg cię dla nas sprawił,
I dla naszych serc polskich, o, rzadki człowieku!
Miły Bogu i ludziom, fenomenie wieku,
W którym szatan, w postaci inlerossu krajów,
Na zwłokach cnót postawił tryumf Nikołajów.
Słowa twoje i czyny dziś nie zrozumiane,
Znieważane przez głuchych, przez ślepych psowane,
Kiedyś w całej swej bieli wynljdą na jaśnie,
Po nad czarnych tryumfów reszty podeptane,
Wynijdą na tryumfy od zwykłych inaksze,
Zamki powietrzne przejdą; słońce marzeń zgaśnie 
Pod płyty uamogilne zaryją się waśnie 
I przyjdą nowe zamki, napowietrzne także,
I z pod płyty rozjemczej niezgoda znów zejdzie,
1 marzeń znowu słońce przyjuzie i odejdzie,
Wiele .mion z zakątów sława powynosi 
Z towarami rozrzuci od osi do osi,
»Moda niemi rozrządzi! ale imię twoje
Już powyżej jest mody —już na miejsce swoje
Na sercu miljonów.

--------—----------

Zdanie sprawy z najnowszych poszukiwań w Polsce nad 
naturą i sposobem leczenia chorob kołtunowych przez 
WIKTORA SZOKALSKJEGO, Doktora Medycyny i 
Chirurgji.

(Patrz Numer 16-17, 18-19,22. )
Rzecz szczególna że żaden zmonografów kołtuna u nas 

nie stara! się zbadać związku choroby, krajowi naszemu 
właściwej, ze sposobem życia ludu naszego, i że każdy 
prawie wołał szukać daleko i tonąć w spekulacjach teo- 
rycznych, jak zebrać to co nam się samo przez się przed 
oczy nasuwa.

Napróżno byłoby żądać sądu od ziomków naszych w 
kraju będących, ponieważ wiadomo każdemu, że najtru­
dniej zdrowo sądzić o tein, do czego się od młodości przy­
wykło; ale my co od lat 13tu żyjetny między obcymi, co 
zapatrując się zdaleka na Oyczyznę naszą, dopatrzyliśmy 
się na niej nie jednej skazy, o której krajowcy niemają ha-
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wet wyobrażenia ; zapytajmy się sami siebie czy iest ustro­
nie w Europie, gdzieby więcej używano kwasów i kiszo­
nych jarzyn jak u nas. Rzućmy tylko okiem na pożywienie 
wieśniaka naszego, azobaczeiny źe kapusta, barszcz, kwas, 
ogurki kiszone, chleb kwaśny stanowią zasadę jego poży­
wienia; mleko kwaśne, serwatka, woda z oclem przy żni­
wie, kiszone jabłka lub buraki, stanowią jego łakocie. J 
czyliż jest aby jedna potrawa do której by kwas jaki nie 
wchodził? Upodobanie w pokarmach lego rodzaju stanowi 
u nas cechę narodową, i tak : któż u nas nieuganiał się za 
niemi? któż z nas w dziecinnych latach niewykradat się" od 
stołu do czeladnej izby ażeby uprosić łyżkę barszczu przy­
gotowanego dla ludzi ? któż nieoddawai cukierków, dzie­
ciom wiejskim towarzyszom zabaw za kwaszone ogurki Z 
któż śmiał w późniejszym wieku puszczać sie w drogę bez 
faski bigosu, albo któż niezboczyi milę drogi na polowa­
niu dla misy zsiadłego mleka, z kawałem czarnego chicha 
kiszonego na kwasie? któż znas niesłyszał o wielkich da­
mach , że sobie ukradkiem do łóżka kazały przynosić bar­
szczu .alboleż o chorych którzy ¡¡rzez szczególny instynkt 
pomimo wiedzy lekarzy leczyli, się jedząc talerzami kiszo­
ną kapustę. Upodobanie to nardowe w kwasach zdaje się 
pochodzić z klimatycznych i socjalnych wpływów; dowodem 
tego jest że prawie wszyscy co żyjemy zagranicą straci­
liśmy gust do narodwycli pokarmów; wyznajmy" że jeżeli 
jemy barszcz, kwaśną kapu-tę, i kwaszone ogórki, to jedy­
nie przez patryolyzm. Opiciu kwasu już nawet niewarto 
wspominać; wątpię bowiem żeby się kto dziś między nami 
znalazł cohy pomimo naygorętszcj miłości rodzinnej ziemi, 
łaknął za dziżą, wiecznie przy piecu stojącą w litewskiej 
chacie.

Że pokarmy tego rodzaju działają silnie na organizm, żc 
przeistaczają massę krwi, że zmieniają części składowe od­
chodów organicznych, że nadają ciału pewne i właściwe 
piętno, które go do właściwych chorób usposobią, o tern 
nikt wątpić nie może w dzisiejszym stanie nauk lekarskich, 
ztąd sądzę że wpływ Polsce właściwych pokarmów na koł­
tuna , łatwiej da się okazać jak którakolwiek z leoryi jakie 
do dziś dnia o lej chorobie podano.

Przyjąwszy zdanie które w kilku słowach określić usiło­
wałem można wytłómaczyć, nietylko fenomena, poprze- 
dniem zwinieniem włosów, nietylko zwinienie samo przez 
się alei wszystkie inne punkta o których wspomnieliśmy.
I tak ieżeli organizm iest przeciężony żywiołami kotluno- 
wemi to każdy wpływ , każda choroba, która obudzą poty, 
pędzie mogła sprowadzić wicie kołtuna. Dlatego lo obser­
wowano najrozmaitsze choroby przed zwiciem się włosów ; 
dla teko to uważać można z szanownym Marcinkowskim 
kołtuna za fenomen kryiyczny narodowy, kióry stosownie 
do tego cośmy powiedzieli nie jest przywiązany do ziemi 
Polskiej, ale do stanu towarzyskiego, krajowi naszemu wła­
ściwemu.

Rzecz naturalna że starcy, są sklonniejśi do kołtuna od 
młodziży; bo w nich iest więcej nagromadzonych kołtu­
nowych żywiołów. Polacy za granicą żyjący gdzie sposób 
życia jest inny, i ci co służą w wojsku które ma swe wła­
ściwe higieniczne przepisy, kołtuna z łatwością się pozby- 

ponieważ pokarmy gminne na stołach pańskich rzad- 
kiemi są gośćmi <1 la tego wyższa klassa mniej skłonna do
kołtuna od biednego rolnika. Żydzi polscy od wieków mię 
dzy pokoleniem sławianskiem mieszkający, przywykli dale­
ko więcej do sposobu życia słowiańskieg od osadnikaNiem 
ca, świeżegogoicia, dlatego ten kołtun najczęściej jest n 
sławian, rżadszy u żydów, a najrzadszy u Niemców. Ćo zaś 
do postrzerzenia że kołtun najczęściej daje się postrzegać na 
w zgórzu wyżej opisanem od którego strumienie skrapla­
jące kraj Polski źrodło swe biorg , lo golem wytłómaczyć 
można, że szczep sławiariski party przez pokolenia nie­
mieckie z jednej strony , a z drugiej przez Greków i Mu­

zułmanów, ustępując od brzegów dwóch mórz ku środkowi 
kraju , tam jedynie zachował swój sposób życia i swoje 
dawne zwyczaje.

— Jm więcej przez wpływ cudzoziemski sposób ży­
cia w Polsce, zmieniać się będzie, tein bardziej kołtun 
będzie rzadszym, i bydź nawet bardzo możeżeznikiiiezupeł- 
nie w chwili, w której opadną z ludzi różnobarwne odzie­
nia, które narodowościami zowiemy. Wypadek ten da się 
dziś już przewidzieć wnioskując jedynie z wpływu jaki na 
tę narodową chorobę wywarło upowszechnienie kartofli. 
W Mazowszu, w Wielkiej Polsce naprzykład, gdzie po­
dług Lafonlena znajdowano przy końcu zeszłego wieku je­
dnego kołlunowatego na 10 zdrowych , dziś choroba la 
należy do rzadkich wypadków; ale zato skrofuły i suchoty 
panować zaczynają, równic jak we Francji i Niemczech.

Stosownie do dzisiejszego stanu doświadczenia, choroby 
kołtunowe najłatwiej dają się leczyć za pomocą alkoli- 
cznych środków, które używa się w kąpielach i napojach, 
po dostatecznem przygotowaniu kanału pokarmowego. 
Najskutezniejszą okazała się sól kuchenna zmieszana z 
małą ilością węglanu sody i jodu. — Użycie kilkoiniesię- 
czne lego prostego lekarstwa rozrządzą krew , oswoba- 
dza jąz przeciwnych jej składowi pierwiastków, i uspasa- 
bia ją do łatwiejszej i silniejszej cyrkulacij, Otrzymawszy 
Len skutek, lekarze krajowi starają się sprowadzić poty, 
przepisąjąc wewnątrz siarkę , i salsa parcie , zalecając uży­
cie porowych kąpieli, starają się oni lyui sposobem wy­
prowadzić z. ciała pierwiastki niemające prawa do życia, 
które zawadzają normalnemu kształceniu się malerji od- 
żywnej. Natura zawsze sprawiedliwa w swych utworach 
zsyłając na ziemię nową klęskę kołtuna, obdarzyła ją, z 
drugiej strony środkiem, do jej leczenia. Środek ten któ­
ry niedawno, w źródłach Buskich odkryło, zawiera w so­
bie mieszaninę soli i siarki, dwóch piei wiaslków, które 
okazały się najskutecniejszemi przeciw kołtunowi. Źródła 
Jwanowickie w Galicji, mają też samą własność i dlatego 
leż chociaż mniej uczęszczane nierównie są skuteczne. 
•Jiine źródła słono—siarczane, w które podnoźe karpatob- 
fituje zawierają w swym składzie części wapienne, lub gi­
psowe i dlatjgo daleko mniej są używane.

Wydawca odpowiedzialny : Janusz Woronicz.

W Księgarni Trzeciego Maja znajdują się nasienuiace 
dzieła do sprzedania.

Kazania księdza Skargi na niedziele i święta, Lipsk 1843,
Tom. 6 franków 18.

Słowa prawdy przez księdza Nawarę , T. I fr. 4.
Święte niewiasty. Obrazki pobożne przez Klementynę

Hofmanową, T. 2. Lipsk 1843 fr. 12 cen. 50.
Lechja w IX wieku romans historyczny przez Wincen­

tego Budzyńskiego Lipsk 1843 r. T. 2. fr. 6 c. 50.
Biała Kniehim romans tegoż , T. 2. fr. 6 c. 50.
Noc letnia przez Z. K. fr. I c.50.
Dzieła dramatyczne Fr. Szyllera T. 1 tłumaczenia Mi­

chała Budzyńskiego, fr. 6.
Do Matek Polek przez K. N., f. 6 c. 50.
Pierwiosnki poezje Michała Budzyńskiego , fr. 2.
Kraj i Emigracja zeszytów 11 , lr. 15.
Wybór Króla przez Lejbnica T. I , cen. 50.
Rozmowy Tułacza , fr. 1 c. 50.
Wojna partyzancka , cen. 50.
Potok dziejów Polskich przez K. łl., fr. 7 c. 50.

Zgłaszać się franko o przysłanie powyższych d.~ieł pod a- 
dresem Michała Budzyńskiego rue Cimeliere St-Andrć- 
des-Arls, N. 3.

W Drukarni Lacour, przy ulicy St-Hyacinthe-Saint-Michel, n. 33.
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